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				Kochanej Mamie Gali,

				której największym iniespełnionym marzeniem był lifting twarzy.

				Ibez niego była piękną kobietą − taka pozostanie wmojej pamięci

				

			

		

	
		
			
				

				Wszystkie postaci iwydarzenia przywołane wtej książce sąfikcyjne, aich podobieństwo doprawdziwych jest przypadkowe.

				

			

		

	
		
			
				

				Prolog

				Jak tozwykle kobiety, Anka, Dorota, Jarka, Elżunia iIwona zebrały się wgrupę. Przyjaciółki, czy może koleżanki, same siebie nazywają dziewczynami, choć raczej dalej im niż bliżej dotego tytułu, wszystkie sąbowiem wmało ciekawym wieku, boalbo tuż przed, albo poczterdziestce. Tej ryczącej, płaczącej czy kwiczącej – jak zwał, tak zwał, ale napewno żadna zpań nigdy nie zgodzi się nazwać tego okresu złotym dojrzałym wiekiem. Trzydziestka tojeszcze były piękne, młodzieńcze lata, choć właśnie wtedy poraz pierwszy starość zaczęła pukać dodrzwi. Niestety, dla kumpelek ten okres odszedł wzapomnienie. Teraz najbardziej boją się menopauzy. Niektórym jedynie wydaje się, żejuż jąmają, inne rzeczywiście się znią zmagają, bowiem uderza wich zmysły iciało, fundując nieustanne zmiany nastroju, nawracającą depresję, zimne poty iupiorne uderzenia gorąca. Niech tolicho! Pięć różnych, lecz bliskich sobie kobiet chce zawszelką cenę cofnąć biologiczny zegar idlatego walczą znadwagą, cellulitem, zmarszczkami isuchością wpochwie.

				Anka, najbardziej zwariowana, tak zwany energizer, dusza towarzystwa, najlepsza organizatorka imąciwoda, jest oczywiście liderką grupy. Odlat mieszka zagranicą, ale ciągle utrzymuje kontakt zdziewczynami iumawia spotkania iimprezy przez Internet, żeby wczasie urlopu nadrobić stracony czas. Każde wyciszenie, spokój, mała stagnacja sprawiają, żejuż jąnosi. Apomysły maprzeważnie szalone imłodzieńcze. Czterdziecha nakarku, ale wszyscy twierdzą, żetoniemożliwe, żepomyłka wpapierach. Kiedy poszła nafitness zdziewiętnastoletnim „synusiem Mikołajkiem”, cała sala szumiała, żeAnka znalazła sobie młodszego kochasia. Nagminnie odwiedza siłownię, solarium isaunę, uprawia jogging, jest napermanentnej diecie, choć czasem sobie odpuszcza, bynajeść się aż pokorek pomidorów, sucharków, ogórków ijej ukochanego sera wkażdej postaci, byle light. Później znów mapretekst dowypróbowania nowej diety cud itak „ad usrandam finam”, jak mawiał jej ojciec, który miał sto dwadzieścia kilo żywej wagi iwogóle się tym nie przejmował. Anka macórę Karolcię, szesnastkę, która robi wszystko naprzekór mamusi iinaczej niż mamusia. Tak więc nastolatka zuporem maniaka pochłania fast foody (jak twierdzi Anka, „ona nie je− ona żre!”), wypija hektolitry coli dziennie, azdrowe dietetyczne śniadanka, które dostaje doszkoły, oddaje wdzięcznym koleżankom albo fit-kolegom. Chce zawszelką cenę udowodnić całemu światu, żenie popiera, nie zgadza się ijest przeciwna wszystkiemu wstu dziesięciu procentach. Pozostaje tylko mieć nadzieję, żekiedyś jej przejdzie. Mąż Anki, Danielek, tocudowny iłagodny człowiek, który znosi wszystkie lub prawie wszystkie wybryki żony. Młodzieńcza miłość tych dwojga przerodziła się wdojrzałe uczucie, małą stabilizację, której fasadą trzęsie czasem zwariowana żonka. Wtedy znów jest burzliwie, namiętnie iciekawie ichyba dlatego podwudziestu paru latach potrafią jeszcze być szczęśliwi iszaleni. Anka mówi otwarcie, żejej pochwa jak narazie nie wysycha, bojest regularnie nawilżana, może nie zaczęsto, ale skutecznie. Poza tym wie, żejąma, wie, doczego służy, inie twierdzi jeszcze, jak niektóre zjej rówieśnic, żetotylko narząd dosikania.

				Dorota, najbliższa przyjaciółka Anki jeszcze zczasów liceum, tokobitka zrównoważona, żona mężowi imatka dwóm synom, choć jednemu bardziej, adrugiemu zdecydowanie mniej. Odpowiedzialna, dość poważna, głowa, szyja ikasa rodziny wjednym. Kiedy była idealistką, poetką ponocach, apanią polonistką zadnia, jej mąż Ziutek kwitł, dosłownie rósł woczach. On zarabiał, łożył narodzinę, żeby codziennie był świeży chleb, masło iparę jajek. No imoże jeszcze ser odbaby. Ityle, bowtamtych czasach byli biedni jak myszy kościelne, ale jacy szczęśliwi! Teraz też, tylko trochę inaczej. Mieszkają wluksusowym, ogromnym domu wybudowanym przez Dorotkę, zakasę Dorotki iwedług projektu Dorotki. Dorotka to, Dorotka tamto, Dorotka teraz mówi, itosame najmądrzejsze rzeczy. AZiutek patrzy smętnie, zawsze wjeden punkt. Prawda jest taka, żejak Dorota zaczęła „robić forsę” wfirmie swojej mamusi, toZiutek cichł icichł, apotem wogóle przestał rano wstawać itylko sobie odpoczywał. Pracę szlag trafił, karierę diabli wzięli iwszystkie jego plany uleciały zwiatrem. Kiedy wkońcu żonka zorientowała się, żetrochę przeholowała, jej facet chodził już nasesje dopsychoterapeuty ibył naprochach, które poprawiały mu nastrój. „Ajatowszystko mam wdupie”, kwitował każdy temat. Pokompletnej konwersji zamiłowań izawodów, zniezłą kasą oraz będąc nacałkowitym luzie iolewając wszystko, jeszcze zanim stuknęła im czterdziestka, Ziutek iDorotka doprowadzili się dostanu totalnego zapasienia istali się niemal inwalidami. Przebudzenie nastąpiło poparu latach. Kiedy nadwaga sięgnęła górnej strefy stanów wysokich, kobieta zaczęła myśleć −m y śl e ć − odiecie ijakimś ruchu. Zgubić trzy dychy nie jest lekko, ale jej najlepsza przyjaciółka, wariatka Anka, cały czas namawia ją, aby podjęła wyzwanie. Twierdzi przy tym, żenajważniejsze, iż problem dotarł doświadomości Dorotki. Ziutek jest już całkiem ustabilizowany psychicznie iczasem nawet angażuje się wjakieś działania − żona kupiła mu sklep spożywczy ibyły naukowiec spokojnie sprzedaje wnim kiełbasę krakowską, pierogi iinną garmażerkę, czytając pod ladą historyczne ipolityczne cegły.

				Ogień iwoda, niebo ipiekło, dobro izło – tak masię doDoroty Elżunia. Kiedy stoją obok siebie, wyglądają jak Flip iFlap. Można parsknąć śmiechem, coniejednokrotnie wgronie własnym czynią, ale nikomu innemu nie wolno. Elżunia... Pokontuzji kolana, której doznała podczas zawodów lekkoatletycznych (doktórych zamłodu nasiłę pchał jąojciec trener), ciężko jej było bez sportu, ale jeszcze trudniejsze okazało się utrzymanie wagi. Dopóki była młoda iorganizm spaliłby nawet żelazo, nie było tak źle, ale tuż potrzydziestce, kiedy hormony zaczęły spowalniać, przytyła ponad dwadzieścia kilo istała się nieszczęśliwą, gderliwą izłośliwą babą. Jednak Elżunia jest twardą kobietą, dlatego poparu latach rozleniwienia iskapcanienia całkowicie opanowała sytuację, lub raczej apetyt, iwróciła dostarej dobrej licealnej linii. Obecnie, kiedy właśnie stuknęła jej pięćdziesiątka, walczy już nie zkilogramami, ale zdepresją iczyhającą nanią menopauzą. Podczas wspólnych spotkań siada wkącie inajczęściej milczy, ajeśli już wypowie dwa zdania, tojest wielkie halo. Cały czas gdzieś błądzi myślami – inie wiadomo, czy toefekt prochów naprzekwitanie, naalergię, nabezsenność czy nadepresję. Jedyną osobą, która potrafi jąporuszyć, jest według opinii całego świata uroczy iprzystojny małżonek Tomek. Doprowadza on Elżunię doszału, szewskiej pasji iżądzy krwi. Ich wspólne przebywanie wjednym pokoju czy choćby naodległość dziesięciu metrów jest nie dozniesienia dla nich samych oraz otoczenia izakażdym razem niesie zesobą ryzyko, żektóreś znich zakończy tęgehennę wsposób ostateczny. Zresztą zpożytkiem dla wszystkich. Nie masię zatem codziwić, żeich dorosły syn Artek wyjechał nastudia inie zostawił adresu, adorastająca córka Natalka błąka się pokrakowskim Rynku iwiślanych wałach wdoborowym towarzystwie ćpunów idegeneratów. Mając takich cudownych rodziców itaką ciepłą domową atmosferkę, rzeczywiście można się wykoleić.

				Wszystkim dziewczynom zpaczki gra ciągle nanosie Jarka − zadowolona zsiebie blondyna, kobieta sukcesu, pani makler, zawsze wyglądająca jak spod igły, oszczupłych jak patyczki, lecz zgrabnych nóżkach nastolatki, dużym biuście ijeszcze większym brzuchu. Jarka wygląda jak postawiony najednym rogu trójkąt. Nie wiadomo, czemu ztaką figurą cieszy się jednak wielkim powodzeniem upanów − może dlatego, żełatwo przychodzi jej obcowanie znimi. Jedynym przedstawicielem męskiego gatunku, który jąodrzuca, jest jej mąż Janek zadręczający się oglądaniem filmów porno, boJarunia mananiego przewlekłą alergię. Wzasadzie sama nie wie, skąd jej się towzięło, ale patrzeć naJanka nie może.

				Zdoskoku dogrupy dołącza Iwona, zdyscyplinowana perfekcjonistka, wyrachowana prawniczka zwłasnym biurem wKrakowie iintratną posadą radcy prawnego wstolicy trzy razy wtygodniu. Napierwszym miejscu kariera, nadrugim miejscu kariera inatrzecim miejscu kariera. Oczywiście wiąże się tozhorrendalną kasą, przepięknym apartamentem blisko centrum, najnowszymi modelami szybkich samochodów ijeszcze szybszymi przystojniakami najedną noc. Dziewczyny nie znają jej zbyt dobrze, boskryta Iwona nie daje się rozgryźć, ale przyjęły jądoswojego towarzystwa dla urozmaicenia idoładowania akumulatorów. Jak się jąwidzi, toczłowiek nie tyle obiecuje sobie, żeodjutra, ile już oddzisiaj zabiera się zaćwiczenia, naukę języków obcych iopłaca wpisowe nadziesięć różnych kursów. Oczywiście poparu głębszych oddechach połowy ztych rzeczy się odechciewa, ale koleżanki wspólnie twierdzą, żedobrze mieć kogoś takiego napodorędziu iżetamałpa mobilizuje jedodziałania. Często kiedy osiadają nalaurach inic im się nie chce, któraś znich dzwoni doIwony, żeby przyszła iporządnie nimi potrząsnęła. Nie matojak ambitna koleżanka.

				

				

			

		

	
		
			
				

				Egzotyczne wakacje

				Dobrze, żesię tutaj wybrałyśmy – powiedziała zrozmarzeniem Dorota, sadowiąc się wygodnie naplażowym łóżku, tuż nad basenem. – Tunezja jest rewelacyjna, miałaś rację, Aniu! Ite pyszne drinki odsamego rana – dodała, zaśmiewając się radośnie.

				–Też micoś. – Iwona sceptycznym okiem lustrowała teren. – Następnym razem może lepiej zostawcie wybór hotelu komuś, kto się natym zna – skwitowała, wymownie pukając palcem wskazującym wswój opalony dekolt.

				–Przesadzasz – rzuciła Elżunia, która wyglądała nazadowoloną. – Czy aby ci się trochę wtej rudej główce nie poprzewracało? Pamiętam cię zpierwszego roku studiów, więc daruj sobie przy mnie ten snobizm ipozwól nam cieszyć się życiem. – Przerwała, bywziąć głębszy oddech. – Twoje całodzienne menu tobyły zazwyczaj dwa jajka natwardo ipół bochenka chleba, bonakajzerki już cię nie było stać. Jak ci ktoś postawił wyżerkę, toaż wylizywałaś doczysta talerzyk, jakbyś chciała zrobić wnim dziurę. Długie lata, moja panienko, nie wiedziałaś, żeistnieją drinki zparasolką! Miałaś jedne dżinsy nachudej pupie, dwa podkoszulki nakrzyż ichińskie trampki, ateraz taka zciebie księżniczka, żeho, ho!

				Wściekła Iwona usiadła, miotając wzrokiem pioruny wstronę szczerej dobólu Elki.

				–Dajcie już spokój! – Jarka wymownie popatrzyła nakoleżanki. – Przyjechałyśmy tutaj, żeby odpocząć izrelaksować się, anie wypominać sobie zamierzchłe czasy. Janaprzykład zawsze miałam pieniądze, byłam rozwydrzona oddziecka. – Nate słowa roześmiała się zkpiną. – Amimo toogromnie misię tutaj podoba.

				–Mnie ten wyjazd dość dużo kosztował – zpretensją wgłosie włączyła się Anka.

				–Żeco?! Last minute? Głupie tysiąc złotych?! – wykrzyknęła obrażona Iwona, wmasowując wskórę balsam ozapachu czekolady ifrancuskich perfum.

				–Nie chodzi opieniądze! – wyjaśniła Anka. − MyzDorotą mamy rodziny ikochających mężów, którzy niezbyt chętnie puszczają nas samopas.

				–Poważnie? Mój osobiście pobiegł zapłacić iupewniał się jeszcze, czy nie chciałabym wyjechać nadwa tygodnie. – Jarka zachichotała figlarnie, lecz reszta towarzystwa znała jąnatyle, żeby wyczuć gorycz wjej głosie.

				–Tomek powiedział tylko „wrrrrrrrrrrr”. – Ela zpogardą wygięła wargi.

				–Wiecie co? Wytomacie przesrane! – Iwonę wyraźnie zdenerwowały zwierzenia dziewczyn. – Jak wam tak źle, jak jesteście takie stłamszone, tosię rozwiedźcie! Jesteście samodzielne, niezależne iwostatnim momencie dobrania. Last chance! Tak jak ten wyjazd – last minute! Kiedy chcecie tozrobić? Jak wam stuknie pięćdziesiątka? Wtedy tojuż tylko zameldować się wdomu starców ipoherbacie!

				–Jakbyś zapomniała, tojamam już te pięć dyszek nakarku, więc itak jestem naprzegranej pozycji. – Ela zacisnęła usta iwbiła wzrok wbłękit basenu.

				–Aleś tymiła, Iwonko! – zawołała Dorota. – Skąd taka rada? Czy jalub Anka wspominałyśmy kiedyś ozostawieniu naszych mężów?

				–Copowiecie naspacer brzegiem morza, dziewczyny? – zaproponowała Anka, czując, żeatmosfera wyraźnie się zagęszcza.

				–Kto wpadł napomysł, żeby ciągnąć zesobą tęflądrę? – syknęła Jarka, kiedy wszystkie zwyjątkiem naburmuszonej Iwony ruszyły wkierunku piaszczystej plaży.

				Jarka ztyłu wyglądała naprawdę młodo − góra nadwadzieścia pięć lat. Pomimo niskiego wzrostu miała długie szczupłe nogi, bez śladu cellulitu, anawąskich biodrach ani deka tłuszczu. Plecy, choć nieco już zaokrąglone, były bardzo kobiece. Kiedy jednak spojrzeć nanią zprzodu, jej potężny, wypięty iotłuszczony brzuch rywalizował opierwszeństwo zbiustem. Ale najwyraźniej Jarka dobrze czuła się wewłasnej skórze ialbo się nie przejmowała, albo nie dostrzegała mankamentów swojej sylwetki. Włożyła nasiebie bikini, najbardziej skąpe zmożliwych, iparadowała teraz prawie naga przed rzeszą wygłodniałych samców, wzbudzając ich zainteresowanie iniezdrową sensację. Trochę już podpici nowobogaccy turyści siadali naswoich fotelach iniemal pokazywali jąsobie palcami. Reszta dziewczyn, widząc to, czerwieniła się znadzieją, żetonie one sąobiektem seksualnego pożądania.

				–Ej, krasawica! – zawołał grubasek ospoconej okrągłej słowiańskiej twarzy, machając doniej energicznie.

				–Wzasadzie, Jareczko, jakbyś paradowała bez niczego, tonie robiłoby towiększej różnicy – szepnęła Ela.

				–Nie bądź zaściankowa. – Jarka, szczerze ucieszona adoracją, posłała nieznajomemu podrywaczowi buziaka.

				Ela szła przed siebie wyprostowana izgodnie podniesioną głową. Jej długie, zgrabne nogi biegaczki odzawsze były obiektem zazdrości wszystkich kobiet. Wzrostu Pan Bóg też jej nie odmówił – miała prawie metr osiemdziesiąt. Jednak całe wrażenie psuły niezdrowa, szara cera, matowe włosy ipołamane paznokcie – efekt notorycznych głodówek. Dopiero wkostiumie kąpielowym widać było, jak bardzo Ela jest chuda − sama skóra ikości, brzuch zapadnięty niemal dokręgosłupa, bioderka jak uchłopca − lecz wciąż twierdziła, żepowinna zgubić jeszcze parę kilogramów. Wokół czarująco pięknych, brązowych oczu wkształcie migdałów skóra pięćdziesięciolatki zwiotczała, pomarszczyła się izabarwiła nasinoczarny kolor, anacałym ciele aż szeleściła zprzesuszenia, pomimo żezamiast alkoholowego drinka kobieta dzierżyła wdłoni półtoralitrową butelkę niegazowanej wody. Jej kiepska kondycja ichory wygląd nie dziwiły, jeśli wziąć pod uwagę fakt, żeEla odlat stosowała zmodyfikowaną owegetarianizm dietę wojownika. Takie połączenie masię jak pięść donosa, bonie sposób dostarczyć organizmowi odpowiedniej ilości czegokolwiek, wcinając tylko trawę ijej pochodne, itowdodatku wyłącznie wnocy. Wdzień Elka nic nie jadła, anaprzygotowanie jednego, ale wartościowego posiłku też nie zawsze starczało jej czasu. Niejednokrotnie kończyło się tozapijaniem suchego żytniego chleba oliwą zoliwek iprzegryzaniem całości jednym pomidorkiem. Teraz jednak nastał dla niej tydzień obżarstwa ikulinarnej rozpusty wśród barów sałatkowych iinnych warzywnych dań serwowanych wogromnej ilości ijeszcze większym wyborze, dzięki czemu próbowała wdusić wsiebie posiłki częściej niż raz dziennie.

				–Ależ jest cudnie! Towielki błąd, żenigdy dotąd nie byłam wpółnocnej Afryce. Muszę zabrać dotego kurortu moich milusińskich – stwierdziła Dorotka, która już pojednym dniu tęskniła zarodziną, poczym zwróciła się doAnki: – Aniu, nie przejmuj się słowami tej idiotki, bardzo dobrze wybrałaś miejsce ihotel ijaosobiście jestem ci bardzo wdzięczna.

				–Kiedy pracowaliśmy zDanielem wLibii, dość często tutaj przyjeżdżaliśmy – odparła Anka. − Odkryliśmy ten resort, kompleks hoteli, basenów irestauracji, kiedy dzieci były jeszcze małe. Jest basen zesłodką wodą, ajak się komuś znudzi, piękna plaża iczyste morze tuż obok. Poza tym świetne jedzenie, dobre tunezyjskie winko, dyskoteki iróżnego rodzaju wieczorne atrakcje. Port Al-Kantawi słynie zeswoich pól golfowych, ogrodów, kortów tenisowych ijak sama nazwa wskazuje, dużego portu, zktórego możemy popłynąć nawyprawę statkiem pirackim lub katamaranem. Czegóż trzeba więcej natydzień pobytu? Daniel coprawda mocno się wściekał, kiedy powiedziałam mu, żejedziemy tutaj tylko wbabskim gronie. Wiecie, totakie nasze sentymentalne miejsce.

				–On jest obłędnie zazdrosny! – Jarka zobrzydzeniem wykrzywiła twarz. – Nie wytrzymałabym ztakim chłopem nawet pięciu minut.

				–Dziewczyno, tonie zazdrość! Poprostu było mu przykro, żewolę spędzać czas zkoleżankami, anie znim.

				–Omój Boże! – krzyknęła Jarka. − Przecież wyrazem pracujecie, spędzacie zesobą dwadzieścia cztery godziny nadobę, itoodwieków. Można zwariować! Kiedyś przecież trzeba złapać oddech!

				Anka westchnęła izopuszczoną głową usiadła naciepłym piasku. Czuła się nieswojo, zwłaszcza żecały ten wyjazd zaczął się odkłótni izgrzytów. Chciała coś sobie udowodnić, ateraz stwierdziła, żejak zawsze postąpiła głupio. Wiecznie próbowała okazać swoją niezależność isamodzielność, bonatle koleżanek nie chciała wyjść nakurę domową, ale tak naprawdę wolałaby przyjechać tutaj zrodziną.

				Chyba się starzeję, pomyślała, masując czoło.

				–Moje chłopy, szczególnie Ziutek, też nie skakały zeszczęścia. – Dorota czule objęła przyjaciółkę, poczym jak małe dziewczynki zaczęły budować zamek zpiasku. − Nic to, będziemy musiały im towynagrodzić popowrocie.

				Dorota usiłowała wszelkimi sposobami zasłonić swoje wdzięki, ale nie zabardzo jej towychodziło. Takiej masy nie sposób ukryć, ajej artystyczny gust istyl stanowczo wtym nie pomagały. Zamiast włożyć szeroką przewiewną tiulową sukienkę, przyodziała się wbiałą, szeroką jak żagiel tunikę ikorsarki wczarno-białą kratkę. Całości dopełnił słomkowy kapelusz zczarną chustką à la Anna Karenina. Jej wielka skórzana torba pełna była najniezbędniejszych rzeczy, lecz naplażę pasowała jak wół dokarety.

				–Prawo grawitacji jest bezwzględne. – Anka westchnęła smutno, patrząc naswój brzuch.

				Koleżanki zgodnie podążyły zajej wzrokiem.

				–Żeco? – oburzonym głosem spytała Dorota. – Tyśmiesz narzekać naswoją figurę?! Rozum ci odjęło?

				–Awidzisz tęskórę, otu! – Koleżanka ujęła wdwa palce cienki, odtłuszczony płatek ciała, który obwisając, opierał się najej majtkach.

				–Janie mogę! Popatrzcie namój balon itych wszystkich samców, którzy pożerają mnie wzrokiem. Tymasz jakieś kompleksy! Może problemy emocjonalne? Molestowano cię wdzieciństwie? – Jarka zaniosła się śmiechem iuskoczyła, bodziewczyny sypnęły wnią piachem.

				–Nie, ale tak się morduję – jęknęła Anka − ćwiczę ićwiczę, ićwiczę... inie mogę tego zlikwidować. Brzuszki robię już dwa razy dziennie.

				–Zaraz, zaraz! Oile się nie mylę, toodroku pracujesz również jako trenerka aerobiku, hę? – spytała dziarsko Dorota. – Kondycję masz jak dwudziestolatka, ani grama tłuszczu, nabrzuchu sześciopak, toococi chodzi? Przecież tej skórki nawet nie widać!

				–Jawidzę. Wstaję oszóstej rano, ćwiczę jogę naprzywitanie słońca, potem piętnaście minut brzuszków, pół godziny biegam, pędzę dopracy, apopołudniu aerobik. Czasami prowadzę dwa zajęcia zrzędu ijeszcze idę namaszyny, żeby wyrzeźbić ramiona. Kiedy wieczorem wracam dodomu, Mikołaj, Karolcia iDaniel poparu godzinach przed telewizorem też chcą się trochę poruszać iproszą ote nieznośne brzuszki, boniby moje sąnajbardziej efektywne. Tylko dlaczego nie dla mnie!?

				–Czy tymasz całe życie dostosowane dofitnessu? – zdziwiła się Ela, podczas gdy reszta towarzystwa zpolitowaniem kręciła głowami. − Wtwoim wieku tomoże być już tylko hobby, anie zawodowstwo. Czyś tyzwariowała, kobieto?!

				–Nie sądziłam, żetak totalnie nie będziecie wstanie mnie zrozumieć. Mogłam wam nic nie mówić.

				–Cóż, tak pięknie się różnimy – podsumowała Dorota.

				–Awłaśnie żezrobię sobie plastykę tego przeklętego brzucha ijuż! – rzuciła Anka tonem małej naburmuszonej dziewczynki.

				–Nic dodać, nic ująć. – Ela złożyła usta wciup.

				–Wsumie każda znas miałaby conieco dopoprawienia, prawda, kobitki? – Dorota próbowała rozładować znów napiętą sytuację.

				–Nawet Iwonka? –spytała cicho Anka, patrząc nakoleżanki spod oka.

				–Coja, coja? – Tuż obok rozległ się głos rudej piękności, która podeszła donich, zupełnie niezauważona.

				–Owilku mowa... – Ela nachwilę skryła twarz wdłoniach, poczym podniosła rozbawiony wzrok naIwonkę ipowiedziała: – Idziemy wszystkie dać się pociąć.

				–Gdzie, zaco? Dlaczego?

				–Zamłodość iurodę! – Dorota wstała izaczęła kręcić wielkimi biodrami taniec hula, pokrzykując: – Czas naplastykę! Naciąganie, odsysanie, piłowanie iścieranie!

				–Trzeba tooblać! Dobrze, żemamy all inclusive ibar naplaży – zawołała entuzjastycznie Jarka, niosąc ostrożnie tacę pełną kieliszków wypełnionych musującym winem. − Szampan dla wszystkich sfrustrowanych czterdziestek iczterdziestek plus!

				***

				Reszta w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Czas zacząć odbrzucha

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Jeszcze fit czy już anoreksja

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Iść nacałość, czyli lifting buźki

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Botoks – jakie toproste

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Laser frakcyjny zrobi zciebie Indianina

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Dobrze bybyło coś widzieć

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Wszystkie dzieci sąnasze

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Damsko-męska liposukcja

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Nowy nosek wprezencie ślubnym

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Nie maopcji – robię cycki

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Awszystko topsu nabudę

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Cotrzeba wiedzieć...

			

		

	
		
			
				

				ABDOMINOPLASTYKA (plastyka powłok brzucha)

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				LIFTING TWARZY ISZYI

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				BOTOKS

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				KWAS HIALURONOWY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				LASER FRAKCYJNY (resurfacing)

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				LASEROWA KOREKCJA WZROKU

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				LIPOSUKCJA LASEROWA (SmartLipo)

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				LIPOSUKCJA ULTRADŹWIĘKOWA (BodyBuilding)

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				OPERACJA PLASTYCZNA NOSA (rhinoplastyka)

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				POWIĘKSZANIE PIERSI (augmentacja lub mammoplastyka)

				Dostępne w pełnej wersji
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